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b A R A N O W i CZu  —  KlwSk A. Łaastu*
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$ . 3 WIĘOLA.N'Y — jfcsłfga n u i Tow .R u ch "
OSZLHANA — Księgarnia Spółdz. Naucz.
POD BRODZIE —  ui. W ileńska 15 —  T. G u iw k ,
PIŃSK —  Kościuszki 42, filja  W ydawnict w 
POETA WY' - -  Księgarnia Polskiej M acierzy Szkoln.j 
STOŁPCE — Rsięgem ia Tow „R u ch "
SŁONEM — Siudencka 30 filja  W ydawnictw  
śM ORGON IE —  Stowarzyszenie Przyjaciuł Oświaty 
ET. E W U jC lA N Y  — M. Lewin, Biuro Gazet, ul. 3 M tja n  
i2 A R K O W S 2C Z Y Z N A  —  M. Mindel, skład apteczny 
WOŁCZYN — L ibam an , k i o s k  gazetowy 
W A R S Z A W A  —  K iosk Księgarni K olejow ej „Ruch

.4(1 gr. Ba tekstem 30 gr. Komun: katy oraz nadosiane nn- 
świąwcznycL pras; z prow incji o  25 proc. drożej. Zagrani- 
50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście i  ł. tekstem 
miejsca. Terminy druku Adm.misi.racji nie obowiązują.

Czekamy na oświadczenie organizacji dziennikarskiej.
O trzy m a l iśm y  k om u n ik a t  n a s t ę ­

pujący;

. W a r s z a w a .  —  w  dniu 23 i 24 
tyczn ia  1937 r, odbyły się zebrania 
^°lskiej Aitadcm ji Literatury w sie­
b i e  Akademji Przy u l  K rakow ­
skie Przedmieście 32.

W’  obiadach wmęli udział, prezes 
Wacław Sieroszewski, w icepiezer Le 
3Połd S taff, sekretarz generalny Ju- 
Ijńsz KaJen - Bandrowski, oraz aka- 
^eiuicy literatury W a d a  w Berent, 
■Ferdynand Goetel, K arol IrzyKow- 
ski, Juljusz Klebier, Bolesław Leś­
mian, Z o fja  Nałkowska, Zenon Mi- 
rjam Przesmycki. Jerzy Szaniawski, 
T ułeusz Zieliński, i Tadeusz B oy  ż e ­
leński

W pierwszym j^iiu obrad załauwio 
Po szereg spraw bieżących oraz w y­
dano orzeczenie w sprawie p W incen­
tego Rzymowskiego następującej tre­
ści-

„Polska Akademja Literatury, ros 
patrz i  Wszy na p rosD ę aKademina lite­
ratury Wincentego Rzymowskiego za­
rzut 7. skierowane przeciw  niemu u rzez 
niektóre odłamj prasy w sprawie 
Paru ustępów z książki B. Russella i 
- artykułu J. Pre-^osta, ustaliła co 
następuje:

Z ważywszy, że książka W R zy­
mowskiego jest zbiorem  artykułów 
publicystycznych, że pośpiech pracy 
dziennikarskiej niejednokrotnie narzu­
ca kon.eczność posiugiwania się go­
towym materiałem, sformułowanym 
przez publicystykę również bez poda 
nia sfródła, zważywszy, że W  Rzy 
mowski jago  wy bitny stylista i au­
tor wielu nawskroś oryginalnych prac 
literackich, mógł Dyl się onejść oez 
tego icdza ju  ułatwień, uzyskując wła 
sny wvraz dla swych publicystycznych 
dociekań —  trudno dopatrzeć się w 
zacytowanych w prasie zestawieniach 
momentu rozmyślnego plagjatu.

że  jednak -wybitne starow iskr ja ­
kie W . Rzym owski zajm uje w  Pols- 
kiem piśmiennictwie, w  szczególności 
zaś wysoce odpowiedzialna godność 
członka P.A.L, nakłada na niego obo­
wiązek czuwania nad dobremi obycza­
jam i pisai skiemi, P.A.L, wyraża prze 
konanie, że zasto towane w  tym  w y­
padku metody pracy przez akademika 
literatury przyczyniają się do obniża­
nia powagi pisanego słowa.

Czekamy, jag na wyrok  
pow y ższy  zareagują z a w od ow e  
organizacje  dzienniKarsKie przeue-

wszystKiem pow ołan e  do  obrony  
honoru ? czci n aszego  zaw odu .

1 o, c o  zrobił p. R zym owski 
stanowi kradzież literacką, a oto 
Akademja, nie poda jąc  żadnych 
d o w o d ó w  formułuje: „p ośp iecn
pracy  dziennikarskiej n iejednokrot­
nie na-zuca kon ieczność posługi­
wania się go tow ym  materjałem, 
sform ułowanym przez publicysty­
kę".

Innemi s łow y Akadem ja p ow ia ­
da:

W śró d  dziennikarzy to się czę ­
sto zdarza

Dzieuirikaize częstu popełniają 
kradziez liteiacką,

A w d iugim  ustępie jes iu zc  w y ­
raźniej doda je : g d y b y  Rzyjmowsici 
nie był AKADEMIKIEM... .

T e g o  n Jzaju oskarżenia, jeśli 
się :e w ygłasza , należy poprzeć  j 
dow odam i. Akadem ja winna w y - j  
jaśnie, jakich dziennikarzy miała j 
na myśli, p isząc, że takie .metody 
narzuca im „p o ś p ie ch " ,  a jeśli cho

dziło  jej o  dziennikarzy polskich, 
to niechże ich wymieni z imienia i 
nazwiska, natomiast n iew olno  jej 

rzucać potw arzy  na całą Korpora­
cję, cały zaw ód , tylko dlatego, 
ab )  w ym ydlić  w łasnego  gagafka.

istotnie, często  w gazetach s p o ­
tyka się przedrukowywanie w ia­
dom ości bez podania źródła.

Ale przecież  akademicy w in ­
ni rożróżniać przedruk infor- 
macyj od  artykułu dzienikar 
skiego, podp isan ego  nazwiskiem, 
czy kryptonimem, czy  ch o ćb y  
niejiodpisanego, 1 lecz m ającego  
charakter artykułu A przecież 

p. R zym ow ski przepisał Rus­
sella nie jago  ten, który wypełnia 
kolumnę gazety informacjami, 
ale wsadził g o  do  środka własne­
g o  artykułu, własnej pracy. W ię c  

Akadem ja do  tego rodzaju p ia cy  
5h sujc sw o je  oburzające oskar­
żenia o  „pośp iech u  pracy dzienni­
karskiej".

Jakiż pośp iech  może s p o w o d o ­
w a ć  opuszczenie  nazwiska wlaści 
w e g o  autora, jeśli się przepisuje 
z je g o  dzieła kilkanaście wierszy 
Czemu ten pośp iech  nie k a - 1
zał raczej panu R z y m ó w - ’

skiemu zapom nieć o własnym p e d - j  
pisie pod  artykułem. 1 gd ybyż  tu 
chodziło  o  takt odosobn iony . 
O czyw iśc ie ,  że wtedy m ożnaby 
m ów ić  o  roztargnieniu, zap om ­
nieniu, i m iałoby to nawet w s z y ­
stkie cechy praw dopodob ieństw a . 
Ale przecież p. R zym ow ski d op u ­
szczał się tego  niejednokrotnie.

Ten wyrok b id z ie  odrzu ­
cony  przez op m ję  publicz ­

ną, natomiast obc iąży  p o w a ­
gę  samej Akademji. G d y o y  A ka- 
denija pow iedziała  „n ie  meżna 
nazw ać R zym ow sk iego  p lag ja to -  
rem“  —  4o należałoby się z rem 
zgodzić ,  gdyż  istotnie p. R zyjno- 
wski, cz łow iek  o  pew nych  zdo l­
nościach stylistycznych, nie p o ­
trzebuje szukać cudzycn w zorów , i

laksamo, jak byłby  sprawiedliwy 
w yrok  Akademji sform ułowany w 
ten s p o só b :  „p .  R zym owski ' p o ­
mimo, iż splagjatował kilka ustę­
p ó w  z prac Russela i Prevosta, 
nie m oże być  uważany za p lag ja -  
tora z a w o d o w e g o " ,  a lbo ostatecz­
nie „przyw łaszczen ie  swemu au­
torstwu kilka ustępów, zgodnych  
w  ogólnej linji z tern, co  sam p. 
Rzym ow ski w ypow iada ł nie ,:na je ­
szcze wszystkich  cech, składają­
cych  się na pojęcie  plagjat-u". I na­
wet ren ostatni w yrok  m ożnaby 
\kademji darow ać. Ale nie można 

je j darować, że chwyciła  się m e ­
tody obrzydliwej, że powiada 
„inni to rob ią" , a nawet jeszcze  
gorzej, bo  pow iada  jest cały 
zaw ód , „k tóry  musi to ro b ie " .

Powtarzam z naciskiem. O cze ­
k u j  od organizacji zaw od ow e j 
dziennikarskiej odpow iednie j re­
akcji na w yrok  Akademji o g ło s z o ­
ny w dniu dzisiejszym. Cat.

Weterani u Pana Prezyrlenti Rzplite] W rocznicę Powstania Styczniowego

Zóne 2 Lelegacja zaprosiła Pana Prezydenta Rzplitej na uroczystości zw 
rocznica Powstania Stycz- niowego. Zajęcie nasze przedstawia c 

 ̂ r ■ ?\y. Weteranów w rozmowie ?. Panem Prezydentem Rzeczypospoliti

1
W  brukselskim pałacu sportowym odbyło się zebranie rexistów, którym 
przewodniczył juk wiadomo Leon Degrelle. Na zdjęciu symbol rexistów

miotła

W  dniu 74-ej roczi.icy Powstania Styczniowego w godzinach rannych, P. 
-Marszalek Edward Śmigły - Rj dz prayfą! delegację weteranów z 1863 roku, 
która złożyła Panu Marszałkowi hołd. Zdjęcie nasze przedstawia P. Marszał­
ka Śmigłego - Rydza, witającego się z seniorami polskich ruchów' powstań­

czych —  weteranami z 1863 roku.

Radek przed sądem w  Most' wie
netu — Na -wczoraj szem ran­
dek, ^ lec 2̂en „i sądu zeznawat Ra- 
1937 7 oświadczył, ze w  okresie
tji v tnił się z poglądami par-
nej d ”Pr'l’Wach wewitętrzno - partyj-

doazey facji- w  latarŁ 1930 ~  31 
prŁ Przekonania, że tem po u-
zhyt _  “ c ien ia  i Kolektywizacji jest 
skońc^ó ^  i że program rządu może 
pochi 1 “i? fetu czem się skończy!

legalnej prz7 ‘itąpił do tworzenia nie- 
defe 1 r^°T8antzacji opozycyjnej. Ra 
czKo-wsęjn ścisły kontakt z Mra- 
retn, któr^ Stuirnoweni i Drejce- 
M ra -zk n ^ ?. 20sta li rozstrzelam. Od
gutowvwan-l6So VlP^ziałi że P1̂ ’ 
Mołotuwa, 2amacnl na Stalina, 
znał się do "‘roszEłow'a, oraz przy- 
niu z a t ^ lał “  w organzow aw u  zamacLu w  orfeanI
znaje, iż vt, . rowa- Raaek przy-
?rup terorystycT a  0 fom ow a n iu  się
berji ZAch VcŁ n& U k ra in .. Sy-borji Za&hbafciej , n& Ukrain‘ c '
św ia d c z y ł, że  b  R a d e k  o-

nim w kontakt ieUClj lnn Pozoslawał 2
w n ież  sta ł n a  s t a ^  1934 r  1 Że rÓ"
tym  C3lu o r g a n iz 7 ^ ‘ sku eroru \ *
d e m ick ą . 8 a b ó jBJ ^ J n ło d * i*  a k a ’
świadczył Radek Łrow a “  ° ”
k ó w  ce n tru m  że  i * o n a ło  e z ło n '  
n ip  1 • led y n c z e  z a m a ch y
Bucht ą r 2 Wanycl- rezultat,.w.
2 S S  ^  b 7 ł  c ze  - r u p y^ s t y c z n e *  o p ,~ iecl2iai ^  ,z Ł

S S  J 3 2  1 ;  ,Z Łfcr2eni^  t -om
n 11113 by ł Radek

2  ,w y('h związkach, m ow tfem  z 
k im  a tta cn e  w o js k o w y m  w  L o r

dynie Putną. Radek powiedział: 
Putna zobaczył się ze mną na pole­
cenie Tunaczewskiego.

Zagraniczna polityka „rów noleg­
łego centrum, według zeznań Radka, 
opierała się na dyrektywach Trockie­
go, który  rozumował w  sposób na­
stępujący: dojście do władzy faszyzmu 
w Niemczech, oraz agresywność Japo- 
nji, prowadzą do w ojny ze 'Związmem 
Sowieckim, Który w  w ojnie tej będzie 
pokonany. W ychodząc z tych  zało­
żeń, należało w ojnę przyśpieszyć.

W  listach swych d c  Radka Trocki 
doniósł, że nawiązał kontakt z mo- 
cam w em  na Dalekim W schodzie oraz 
z mocarstwem srodKowej Europy

Państwom tym  poczyniono obietni­
ce ustępstw terytorialnych. Rozm owy 
•w tej sprawie toczyły się w r, 1934- 
W  tej sprawie Sokolników miał roz­
mowę z ambasadorem mocarstwa na 
Dalekim W schodzie. Radek zeznaje, 
że na jednem z przyjęć dyplom atycz­
nych w salonach reprezentacyjnych 
narKommJiełu miał rozmowę z przea ■ 
Btawicielem dyplomatycznego -mocar­
stwa środkowo europejskiego D yplo­
mata ten oświadczył Radkowi, że 
Trockt dąży do porozumienia z Niem­
cami.

Starał się wysondowa, kto stoi za 
Trockim  w ZSSR. Radek oświadczył 
że centrum polityKę TrocKiego, jako 
realną, aprobuje. Po dozmowie tej 
Radek poinform ow ał Sokolniku wa, 
Pieriedriakowa i Piatakowa. Radek 
przyznał się, że dążył celowo do kię

skj Zfa»R.
Gdy prokurator zapytał Radka 

czy czynił to świadomie, Radek odpo­
wiedział: „W szystkie m oje czyny w 
życiu z wyjątkiem  snów, były zawsze 
św iadom e".

Radek oświadczył dalej, że restau 
racja  Kapitalizmu w  Sowietach bez 
poi Ladama wiasnycn kapitałów uzależ­
niłaby kraj od państw obcych i że spe- 
Kulowanie na klęsce wojennej ZSRR 
jest polityką nierealną. Kroczenie da­
lej po tej drodze zamieni organizacje 
terorystyczne na ekspozytury obcego 
wywiadu. ,

W ów czas Radek miał udać się do 
władz partji 1 opowiedzieć o wszyst- 
kiem, lecz jako kierownik organiza­
c ji  me mógł tego uczynić W obec tego

zdecyaował się zwołać zebranie cen­
trum, poinform ow ać jego członków o 
swych poglądach.

Do tego nie doszło. Nie ja  posze­
dłem do GPU, oświadcza Radek, a 
GPU przyszło eto mnie,

Gdy proKurator u-iiłuje dowieść, 
że Radek mówi nieszczerze, w yw ią­
zuje się między nim a prokuratorem 
ostra wymiana, zdań. Na dowód swe­
go twierdzenia prokurator odczytuje 
akta sprawy, z których wyulKa, że 
Radek był badany w  GPU 22 wrze1 
ma roku ubiegłego i że w ciągu trzech 
miesięcy do niczego ńę nie przyzna­
wał. Radek odpow iada: „gdyby  mnie 
pan zapytał dlaczego się przyznałem, 
to odpowiedziałbym , lecz pan takie 
go- pytania mi nie staw ia ".

KOMUNIKATY Z FRONTU HISZPANJI
M A D R Y T  Jak donoszą z M alaei, 

wojska rządowe zajęły Loma de Los 
Almendros, która to miejscowość po­
siada wielKie znaczenie strategiczne.

Lotnicy rządowi bom bardowali nna 
sta, wyrządzając poważne szkody. 
O fiar w  ludziach nie było.

Jak d o n o s z ą  z  D ijon  powstańczy 
o k r ę t  w o ie n n y  „Espana ‘ b o m b a r d o ­
w a ł n ie k tó r e  p u n K ty  w y b r z e ż a , n ie  
v  y r z ą d z a ją c  p o w a ż n ie js z y c h  sz k ód ..

Jak donoszą z Andujar, w ojska rzą  
dowe podjęły silny atak na pozycje 
powstańcze w  wiosce Lopera. posuwa 
jąc sie naprzód o narę kilometrów. 
Powstańczy patrol K a w a iery ’ s k , wpadł 
w zasadzkę i cofnął się w  rozsypce 
pozostawiając kilkunastu zabitych.

SAL A.MANKA P AT. Komunikat u- 
rzędowy głównej kwatery powstańczej 
stwlerJza, że na frontach 5-ej, G-ej i 8- 
ej dywizji, oraz dywizji w .Avila i Soria

nie zaszło nic godnego uwagi. Na fron­
cie madryckim atak tneprzyjacielSKi w 
kierunku miasta uniwersyteckiego zo 
stał odparty ze znacznerni dla atakują­
cych słiatumi. Na froncie południo- 

I wyra aaje się zauważyć pewne oży- 
j wienie. Oddziały powstańcze zaatako­

wały i zaieły miasto Cerro De La Gruz 
w prowincji Grenady. Nieprzyjaciel po­
zostawił na placu boju kilkudziesięciu 
zabiltych i rannych, oraz znaczne zapa­
sy materjału wojennego. Na południe 
oa Alnama operacje podjęte pr/ed- 
wczoraj rozwijają się. Na placu boju 
znaleziono dzisiaj 115 żołnierzy wojsk 
rządowych. Kolumna działająca na 
froncie Ocnicna stoczyła z nieprzyjacie­
lem walkę, po której oddziały rządowe 
cofnęły się, pozostawiając kilkudzie­
sięciu zabitych i wielką ilość granatów 
ręcznych. Na troncie Jaen oapąrto sze 
reg ataków nieprzjacielskich na odcin­
kami Aimei:ainilla. V*llairanca i Porcu-

Prem ier Blum odrzuca
bilateralne porozumienie t Niemcami

LY ON. —  Na zgromadzeniu pu- 
blicznem zwołanem z okazji w iel-1 
kich maniiestacyj frontu ludowe­
go, premier Blum wygłosił mowę 
o stosunkach francusko - n.emiec- 
kich, odrzucając w niej myśl bi­
lateralnego porozumienia francu­
sko - niemieckiego, oświadczył, 
że Francja nie porzuci zasad) 
^niepodzielności pokoju" i pozosta 
nie wierna zasadom i paktowi Li­
gi Narodów.

„Rozwiązanie zagadnienia fran­

cusko - niemieckiego poszukiwać 
będziemy, mając na widoku ure­
gulowanie całokształtu spraw, lub 
też nawet w ramach tego rod/aju  
uregulowania"

Nie zapominajmy, że w for­
mule „Frontu Ludowego" słowo 
„POKÓJ" panuje nad innemi sło­
wami, gdyż bez pokoju naród nie 
ma chleba, tracąc zaś chleb, na­
raża się też zawsze na utratę wol­
ności

Stracenie redaktorów
SALAMANKA. PAT. Z kót powstań 

czycb donoszą, ze do „  wojsk narodo­
wych “  pod Pozoelo zgłosił się zecer 
dawnego towarzystwa wydawniczego 
„Editorial Catolica" w MaJrvcie nieja­
ko Domingo Bravo. Zeznał on, że 
dyrektor pisma katolickiego „la ‘‘ Vin-

cente Gallego i redaktorowie pisma ka­
tolickiego „El Debate“  1 emande- i Gon 

I zaleś Lenir zostali strat eni przez władze 
' republikańskie. Znaczna część persone- 
| la tvch pism, iak zeznał Bravo, przeby­

wa w ukrycia.

Teror w Lizbonie
G IB R A L T A R . —  Podróżni, któ 

rzy przybyli do Gibraltaru z Lizbony, 
zapewniają, że sprawcy zama< hów 
terorystycznych, dokonanych w L iz­
bonie w  ubiegłą środę, chcieli przede- 
wszystkiem zniszczyć ośrodki w któ 
ryeh przejawiała się żywa sympatja 
dla powstańców hiszpańskich. Zania

rem  t e r o r y s t ó w  b y ło  ja k o b y  c a łk o w ite  
w y sa d z e n ie  w  p o w ie tr z e  d om u . s łu ż ą ­
c e g o  z a  s ie d z ib ę  p r z e d s ta w ic ie lo w i w 
B u rg os .

G m a ch  u iim s.-erstw a  o ś w ia ty  z o s ta ł 

też  c z ę ś c io w o  z n is z c z o n y  pTzez b o m b ę .
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Z poezji 
Dziwny instynkt 

Podwójne kazanie
P. t. „Sensacja! Bijmy się w piersi, 

Loneczku!!" przynosi wczorajszy Kur- 
jei Wileński w Kolumnie Literackiej 
wiersz, którego pierwszy część pozwolę 
sobie tu pow tórzyć:

Na ławeczce przed domem siedział 
notarjusz z pieSKieni: 

Teofil z Filinkiem.
Szły jak bytu zagadka szarpiąca 

dziewczynki —  
nogami spacer rozmyślały pormjniąc 

migdały niebieskie.

Sw jdzą wspimnienia: nudne pacie 
rze ale płatne o l  wiersza 

więc w Ilinkach (k /R ów nego, dojazd 
autobusem)

na Drzozie wisi 
obłożony język —  Kala 
—  śmieszne pars pro toto, mały gar­

busek
a jego  żona o pierwszej 
punkt wiała do nerbaty 
witnoiej.

Klaskajcie pobożni. Od drogi szum 
motocyklu:

to poczty naczelnik z doktorem jedzie. 
Ich czarne sylwetki drzą w blaskach

niklu.
naczelnik sylwetka z tyłu, doktór syl­

wetka na przedzie.

Może ten doktór to prof Rose? 
Wybitny psychiatra przydałby się 

Autorowi.
* * *

Apropos psychiatrii i psycnoiogji: 
na oddzieie psychologicznych badań 
zwierząt uniwersytetu w Pasadena w 
Kaliforni, rozważają obecnie zagadnie­
nie: dlaczego psy instynktownie odno­
szą się wrogo do wszelkich mundurów. 
Stwierdzono mianowicie zupełnie nie­
wątpliwie, że nawet przeciętnie łagod­
ne psy, atakują listonoszów i różne o- 
soby urzęduwe w mundurach. Amery­
kańscy listonosze używają nawet spe­
cjalnych ochraniaczy przeciw ukąsze­
niom psów Tajemnicza nienawiść do­
mowych stróżów bezpieczeństwa do 
mundurków jest jak dotąd niewytłoma- 
czona.

* * *
W  pewnej wsi meklemourskiej zmarł 

pastor, w obec czego rozpisano kon - 
kurs na to stanowisko. Ostatecznie ak­
ceptowano oferty dwóch kandydatów, 
którzy mieli równe warunki. Zadecy- 
dawano więc, że obaj wygłoszą ka­
ranie próbne, a ten którego kazanie 
będzie s ię ' lepiej podobało, zostanie 
pastorem,

Obaj kandydaci zamieszkali w jedy­
nej oberży we wsi i zajęli tam pokoje 
sąsiadujące z sobą. Jak to bywa, ścia­
na dzieląca ich pokoje, była bardzo 
cienka, tak, że każde słowo w ypowie­
dziane w jednym, słychać było w  dru­
gim pokoju.

Jeden z kandydatów uczył się głoś­
no sw ego kazania na niedzielę, a dru­
gi słuchając go doszedł do wniosku, że 
to, co słyszy jest znacznie lepsze od te­
go, co on przygotował. W obec tc-go, 
dysponując doskonałą pamięcią i dopo­
magając sobie ołówkiem, odtworzył ca­
łe kazanie sąsiada i nauczył się go na 
pamięć.

W  n edzielę plagiator zabrał pierw­
szy gros i wypowiedział płynnie kaza­
nie konkurenta. Ten ostatni z przera­
żeniem słuchał własnych słów  i zasta­
nawiał się już czy me w ypow ‘edzieC 
jakiegoś innego na prędce ułożonego 
kazania, gdy wpadł mu do głowy szczę­
śliwy pomysł. Oto wszedłszy na kazał 
nicę powiedział:

—  Kazanie mego poprzednika było 
tak piękne, że me powiedziałbym nic 
lepszego, przeto je powtórzę.

Cata gmina słuchała z otwartymi u- 
stami dosłownej powtórki kazania. Cóż 
za fenomen pamięciowy —  szeptano 
— jaki niezwykły talent!"

Oczywiście pastorem mianowano 
drugiego rnówcę.

W ybr. WeL

Obchód rocznicy Powstania Styczniowego Józef ŁobotowsKc laureatem nagrody
Młodych P. A. L.

"W ARSZAW A. Tolska ALademja 
Literatury na posiedzeniu w dniu 24 
b.m. przyznała nagrodę P.A .L, dla o ł o  
dych p. Józefow i Łobcdowskiem u za 
rsiążkę p t. „Dem onom  nocy ‘ . Oprócz 
aureata zgłoszono kandydatury: An­

drzejewskiego, Tadeusza Brezy Ma- 
rjana Buczkowskiego, Czesława M iło­
sza. .-iliny Segen, Czesława Strasze- 
wicza, Rom ana Tuszowskiega, Z bi­
gniewa Uniłowskiego, Henryka W or­
cella.

W  wigilję 74-ej rocznicy Powstania St 
Piłsudskiego w Warszawie uroczysty 
sztandarami. Weterani z 18b3 t o k u , po 
darowych, złożyli wieniec na g.obie Ni 
wia weteranów z 1863 roku pod Krzy

yczniowego, odbył s ę Pa PI. Marszałka 
apel organizacyj b. wojskowych ?.e 

przejściu przed frontem pocztów  sztan 
eznanego żołnierza. Zdjęcie przedsta- 
żem Traugutta.

RZYM . —  Stan zdrowia P ap ieża , Papież przyjął podsekretarza sta­

nie uległ zmianie. Cierpieina zmniej- nu kard. Pacelli oraz 2-ch biskupów 

szyły się, samopoczucie dobre. | niomicekich z Berlina i z M onachjum.

J A P 3 N J A  I S O W IE T Y
M C3K W A PAT. Tass donosi: dn. 

23 b m. radca ambasady japańsldej w 
AlosKwie Sakoh odwiedził szefa depar­
tamentu wschodniego komParjatu lu - 
dow egc spraw zagranicznych Kozłow - 
skiego, w obec którego zaprotestowa« 
przeciw rewizji przez sowiecitie włauze 
pograniczne dwuch statków japońskich 
„Saiberiamaru‘‘ i „Kooasanmaru“ , przy 
byłych dnia 19 stycznia d c  Włody ..asto 
ku. Kozłowski protest odrzucił, oswiad 
czając, że rząd japoński nie ma podstaw 
do skarg przeciw postępowania władz 
sowieckich, tern bardziej, że władze ja ­
pońskie stosują bez żadnych podstaw 
względem statków sowieckich środki o 
wiele bardziej krępujące, o  charakterze 
wyraźnie dyskryminacyjnym. K ozłow ­
ski wskazał dalej, że w danym wypad­
ku protest rządu japońskiego jest o  ty­

le niestosowny, że na statku „Saiberia- 
maru“  wykryto materjały świadczące 
o  nielegalnej akcji kapitana 1 załogi 
statku.

YfcATK r » V X T U K V

L  0 T  H I
O I I i

w y s t ą i y  ZfiFJI LU B IC ZÓ W N Y

Całus i nic więcej
z adzułea Z. Labicióffa/.

J a t < %
P R Z Y G O D A  M  O R A N I  H O r t L U

Ga?, ugaki 
premierem

TOKIO PAT Agencja Domeł dono­
si: gen. Ugaki otrzynoił misję utworze­
nia now ego Gabinetu,

arii do htdahcii
W  całej rozciągłości popierając ten­

dencje poczytnego pisma W. Panów 
dotyczące uzdrowienia wychowania re­
ligijnego w naszych szkołach ogólno 
kształcących (powszechnych i śred­
nich) i solidaryzując się z wszelkienri 
poczynaniami icli p^sma w tym określo­
nym kierunku, upraszam Pana Re - 
iaktora w imieniu czystej i uczciwej 
walki, o umieszczenie w jednym z naj­
bliższych Nr. Nr. „S łow a" następują­
cej wzmianki.

Pan Jan Rudnicki, kierownik 7 kla­
sowej publicznej Szkoły powszechnej 
w Szarkowszczyźnic, powiatu dziśnień- 
skiego, jest mi jako proboszczowi pa- 
rafji rzymsko . K atolick iej w Szarkow- 
sz cz y źn ie , jako też i moim popize-dni- 
kom na tym stanowisku, znany jako 
wierzący i sw oje reiigijne obowiązki 
wypełniający katolik.

Pan Jan Rudnicki jako kierownik 
szkoły, współpracując ze mną w wycho 
waniu religijnym dziatwy w szkole, 
wspomaga innie w ten: moim zadaniu 
słowem i czynem.

Ponadto stwierdzam jeszcze, z.e żad 
nych walk, nawet i nieporozumień na 
tle religijnym w Szarkowszczvź:ue, mię 
dzy szkolą powszechną a społeczeń­
stwem nigdy nie było i nie ma.

Z góry dziękuję za umieszczenie 
powyższej notatki kreśląc się z pow a­
żaniem.

( —) Ks Jan żuk. 
P .oboszcz Rz. . Kat. parafji Szarków 
szczyzny.

Własnoręczność podpisu Ks. Jana 
| Żuka Proboszczo Rz -  Kat. parafji Sz.ar 

kowszyzna stwierdzam:.
W ójt Gminy.

(— ) Jan Fiałkowski. 
Szarków szyzna dn. 21. 1. 1937 r.

DEPESZE SPORTOWE Z OSTATNIE I CHWILI.

Orlewicz męJtynarotfowym mistrzem 
akademicitim w.Poiscej

Przyjdźn bułgarsko -  Jugosłowian ska
BI AŁOGR6D PAT Premjer Stoja- 

dinowicz na ciele wszystkich członków 
rządu, wyżsi urzęanicy, członkowie kor 
pusu d> plomatycznego oraz wielkie 
tłumy publiczności witały na dworcu 
przybyw ającego premiera i ministra 
spraw zagranicznych Bułgarji Kiossei 
wanowa. Po krótkim wypoczynku w 
przygotowanych dia niego apartamen­
tach, około godz. 9-ej Kiosseiwanow 
udał się do min. spraw. zagr„ g iz ie  był 
przyjęty przez premjera Stojaaonowi -

cza . O  g o d z . 11 -e j w  m in isterstw ie  
ipraw  z a g r . o d b y ło  s ię  u r o c z y s te  p o d ­

p isanie pai.ru  n ien aru sza ln ego  pOKoju i 
j s z cz e re j w ie c z y s te j p rz y ja ź n i m ięd zy  
Bułgarją a Jugosławją,

. Podpisanie paktu odbyio się w  at- 
' rnosferze wielkiej pi zyjażni. Po złoże­
niu podpisów, Kiosseiwanow i Stojadi- 
nowicz w  krótkich i pełnych serdeczno­
ści słowach podkreślili doniosłość za - 
wartego akiu.

Strajk w  Detroit
D ETRO IT —  D yrekcja General 

M otors Go, oznajmiła, że zamierza 
częściowo uruchomić niektóre zakłady 
w nadchodzący wtorek. Zakłady te

m

pracować będą przez dwa dni w tygo­
dniu, zatrudniając 95 tys. robotników. 
Jak wiadomo, liczba strajkujących ro 
botnik-ów przekracza 120 tys. ludzi.

^K a ta s tro fa  powodzi w  Ameryce
N O W Y  Y O R K . —  K atastrofa p o ­

w odzi rozszerza się. W  obecnej chwili 
cała dolina rzeki Ohio oraz dolina 
rzeki M ississipi znajduje się pod w o­
dą. Liczba osób pozbawionych dachu 
naa głową "'zrasta z każdą chwilą i

przekracza już 300 tys. ludzi. W iele 
osób zatonęło. Straty m aterjam e są 
olbrzymie. W  mieście Cincinnati i  o- 
kolicy utw orzyło się wielkie jezioro  o 
powierzchni 18 km. kwadr. Straty 
przekraczają tara 5 m iljonów  dolarów.

KRYNICA PAT. W  niedzielę zakon, 
czyły się w Krynicy międzynarodowe 
narciarskie m istrzowska akademickie 
Polski. Pogoda mroźna i słoneczna, dos 
Konaie D yły  również warunki śnieżne.

Mistrzostwa aKadeimckie Polski w  
kombinacji norweskiej zdobył Marjan 
Orlewicz (W isła ZuKopane) z notą
453.7. W  ikokach masial on ustąpić 
pierwszeństwo skoczkowi norweskiemu 
Eie Nilsowi, poza kotiKursem jednai. 
najdłuższy skok dnia uzyskał zakopłń- 
ski zawodnik Schindler (41 m .).

Wyniki i kolejność w  kombinacji 
przedstawiają się następująco:

1) Orlewicz (W isła Zakopane) nota
453.7, skoki 29 i 30 m.

2) Eie Nils (N orwegja) 427, , 31/2 
i 33 y2m. .

l 3) Tesseyre (K.T.N, Lw ów ) 363,7,
27 i 28 '/2 m.

* 4) Bandur a (A ZS Kraków) 371,1,
28 I 29 m.

5) 1 aseta (A ZS K -aków) 355 3
25 i 27 V2 m.

6) Burda (.A.Z.S. WILNO) 342,0
26 i 28 m.

7) Matlat (Lechja L w ów )) 328,1
20 i 23 m.

8) Rayski (W isła Zakopane; 318,8, 
28 z up. i 27 m.

9) Glodkiewicz (T.T.N . Kraków) 
316,2, 31 i 30 ‘/ 2m.

10 Kocko (A ZS LW Ó W ) 303,8
21 i 23 m.

Kpt. Dąbski-Nehrlfch zdobywa puhir 
zimowy pana Prezydenta

P R A C O W N I A

Ż e ń s k i e i  S z k o ł y  Z a w o d o w e j
w  PilłSKUt ul. P iłsu d sk iego  <1

wykaaaje -*i*elk!e z e m ó * ie « ie  w z .k ie s  krawiecczyzny w c h o ­
dzące. O .la tm e modele setom* urnow ego są wykonane na w y ­

miary przecietne z materiałów zaitęprzyrti  
S t a ł a  w y s t a w a  m o d e l u  n a  ś w i e ż s z e  ż u r n a l e  do obejrzenia 

o a  a n i  a  35.1 b . r. w  g o d z .  9 —14.
C eay  rewelacyjae JW -kontm e solidne.

! O Y k  E K (  J a

Z A K O P A N E . W czo ra j  przy licz­
nym udziale publiczności i w spa ­
niałej słonecznej p ogod z ie  \V o b e ­
cności inspektora armji gen. R ó -  
nyflja, rozegrano w  Zakopanem 
konkurs o  puhar w ęd row n y  im. 
P Prezydenta R.P. Warunki kon­
kursu w ym agały  p rzebyć .a  16
przeszkód wysokoś.ci o k o ło  1,40 
m „  szerokości 4 m, przy s zy b k o ­
ści 4 4 0 m /in in .

Konkurs ten wygrał p o  raz dru­
gi kpt. Dąoski -  Nehrlich na P o -  
lusie, zd ob y w a ją c  puliar. Z w y c ię z ­
ca nnał 6 p u n k tów  karnych.

2 )  por. P iechocki na Trubadu­
rze 8 pkt. kainycii .

3 )  por. Gerlecki na Szehereza- 
dzie 9 3/* pkt kam.

4 )  rUn. Skupiński na Promieniu 
12 pkt. karn.

Następnie od b y ła  się gonitw a 
za włókiem  t. zw ski-skjoering 
na dystansie 2.600 m. Z w ycięży ł  
łatw o run. Skowroński z narcia­
rzem Ochotnickim na koniu T a m ­
ten. 2 ;  Por. Zalewski z narcia­
rzem ppor. H-usenederem na koniu 
Druh.

Wileński A .  Z. S. na drugiem miejscu
W  ogóhttj punktacji mistrzostwo a- 

K a d e m ic k i e  Polskł zdobył A.Z.S. Kła­
ków, uzyskując 63 pk1

2) A.Z.S. WILNO 39 pkt.
3) A.Z.S. LW ÓW  17 pkt
W  biegu płaskim na 16 kim. zw y­

ciężył zespołowo A.Z.S. W Il NO przed 
A.Z.S. Kraków.

W  biegu zjazdowym zwycięstwo od 
niósł A.Z.S. Kraków.

Zawody wywołały bardzo duże zah? 
teresowame i zgromadziły aużo pubł. 
Trybuny były przystrojone barwami na 
rodowemi Polski, oraz barwami ty eh 
państw, których zawodnicy wzięii u - 
dział w  zawodach.

Organizacja zawodów, spoczyw ają­
ca w  rękach sekcji narciarskiej A.Z.S. 
Kraków, była pod każdym względem 
w zorowa.

SPROSTOWANIE
W  związku z zamieszczoną w N-rze

18 (4582) czasopisma „S łow a" z dnia
19 b. m. notatką pod tyt. „W oźny Siko 
łv w Szarkowszczyźnie" proszę na pod

I stawie art. 21 Dekretu z -dn. 9. H. 1919 
r. w przedmiocie tymczasowych prze­
pisów prasowych (Dz. Praw. P.P Nr. 
54, poz. 181) o umieszczenie nartępu- 

jją ce g o  sprostowania:
1. nieprawdą jest jakobym byl krew 

nym p. Rudnickiego, kierownika pub­
licznej szkoły powszechnej w Szarkow- 
szczyznie, a prawdą jest, że krewnym 
tegoż pana Rudnickiego nie jestem;

2. n eprawdą jest jakobym jadat u 
p. Rudnickiego obiady wbrew okólni­
kom Pana Premjera Skladlkowskiego, 
a prawdą jest, że nigdy, a więc przed 
wydaniem okólników i po ich wydaniu, 
nie jadałem u p. Rudnickiego ooiadow 
i nigdy w ogóle z żadnej uprzejmości p- 
Rudnickiego nie korzystałem;

3. nieprawdą jest, że znane mi jesf 
i opmji antyreligijne nastawienie p. 
Rudnickiego i że sprawę tę badałem, a 
prawdą jest, że sprawa, była. badana 
przez prokuratora i dochodzenie zosta­
ło przez niego umorzone, o  czem po­
wiadomiłem Kuratorjum O. S. W it Do­
chodzenie dotyczyio rzekomego prze­
stępstwa, popełnionego przez p. Ru 1- 
nickiego przed dwoma zgórą laty.

Stwierdzam, że w badanej przez 
prokuratora sprawie zasięgałem za po­
średnictwem podinspektora szkolnego, 
p. W osia opinji księży proboszczów 
rzymsko - katolickiego i prawosławne­
go w Szarkowszczyznie tak co do sto­
sunku p. Rudnickiego do religji, jak I 
jej nauczania w  szkole i opinja xa była 
dla p. Rudnickiego przychylną, co rów­
nież w swoim czasie przedstawiłem Ku 
ratorjum.

Stwierdzam, że p Rudnicki jest 
kierownikiem szkoły w Szaricowszyz- 
nie od lal 14-tu. Szarkowszyźna 1 gmi­
na szarkowska na'eżą oo  rejonu wizy­
tacyjnego podinspektora Ja objąłem 
obowiązki inspektora szkolnego w  Ołę- 
bokiem w lecie 1935 r. , a do maja 
1936 r D.Rudniicklego wogóle nie znalem 
Stwierdzam wreszcie, że chleoodawcą 
woźnego szkoły jest Zarząd Gminy 1 
on może zawierać i rozwiązywać umo­
wę o pracę.

Inspektor Szkolny, 
w  Głębokiem.

( — ) Stanisław Chruściel
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Wołanie z  tamtego brzegu
W  przewidzianym terminie zw oln iono g o  z lecznicy.
—  Złamanie zrosło  się p raw id łow o  —  orzekł doktór Erler.

Ale niech pan nie zabiera się zbyt energicznie do treningu,
jeżeli noga  będzie bróździła. św ieża  blizna jest wrażliw a i staw 
pow oli odzyskuje  spraw ność. Nie wysilać nogi C o  nagle, to po 
diable.!  --------

Dobrze  mu gadać!  —  zniecierpliwił się w  duszy  Klaus. —  
C c on wie o  W im bledon ie !  Nie m ogę zamieszkać pod  szkłem jak 
strojna lala.

Z d ob y ł  się na parę s łów  podzięki dla doktora i siostry i 
pożegnał siię pośpiesznie. W  pokoiku oddżw iernego  czekała roz­
promieniona Sybilla

—  C zy  będzie można grać zaraz dziś p o  południu?
—  Natuialnie. Klaus. Wystarałam się o  kort. Nikt nam 

me będzie przeszkadzał.
—  D r o g o ?
—  Bezpłatnie! Były  pacjent o jca  oddał nn kort d o  d y s ­

pozycji .
Sybilla popatrzyła na n arzeczonego  rozesrmanemi oczym a.
—  Świetnie. Spisataś się, dz iew czyn o !
Wrynieśli razem skromne ruchom ości Klausa, piłki teniso 

w e „  rakiety w  pokrow cu  z płótna żag low ego ,  małą maszynę do  
pisania i odrapany kuferek skórzany p o  ojou, który to kuierek 
porucznik Redern miał ze sobą  w p od roży  poślubnej, a później, 
ako kopitan lotnik, na wojnie. Sybilla zapuściła motor i ruszyli.

—  Dzięki Bogu, że jesteśmy znów razem, Klaus.
—  A ch ! dzięki B ogu ! Teraz całą para do  roboty.
Nie m óg ł się doczekać.

Naturalnie z radością wkroczył do  jasnego pokoiku gośc in ­
nego w domu doktora Narzeczona przygotow ała  w szystko  na 
jeg o  przyjęcie, postawiła w wazonie  bukiet kwiatów... P odczas  
obiadu Klaus z ham owaną niecierpliwością odpow iada ł na w s p ó ł ­
czujące pytania teścia i. pani ztir I.inden.

W ie sz c ie  obiad się skończył, rodzinny kwadransik w  hallu 
u doktora też jakoś upłyną) i m łody  czło<wiek odzyskał sw ob odę .

—  C zy  zaraz będziem y grali, B illo?
Przestraszyła się.
—  W p ierw  powinieneś trochę od p ocząć .
—  Przez cały dzień nie robiłem nic innego. Dalej, mała! 

—  nalegał niecierpliwie.
—  Przecież m ugę sprow adzić  sa m och ód ?
—  Jeżeli ntasz ochotę, proszę. T y lk o  piorunem!
W y b ie g ła  posłusznie. W  kilka minut sam och ód  stał przed

domem. Pomknęli pełnym gazem stromą, łukowatą ctrogą d o  
Badenweiler.

Na miejsce b y ło  d o ść  daleko. Zatrzymali się przed w y s o ­
ką. żelazną brama parkową, k tóra  gdy  się rozwarła, sa m o ch ó w  
zajechał między okrągłym trawnik iem i grupami krzew ów  przed 
szeroki, rozłożysty, b ia ły  budynek w  stylu renesansowym, przy^ 
pom inającym  raczej pa łac  w łoski niż dw ór  niemiecki Okrągły 
portal zdobiły  filarv.

—  D o pioruna, B il lo !!  Któż tu mieszka? Książę,, hiabia. 
czy  paskarz? Jak m ożesz p akow ać się ludziom przed same drzwi! 
Zatarasowałaś drogę.

Sybilla śmiała się w eso ło .
—  T o  obecn ie  należy do  fabivkanta zup w kostkach. O d -  

kup-ł o d  badeńskiego  księcia. O prócz  ogrodnika i j e g o  zony 
nie m a tu teraz żyw ej duszy. Fabrykant wyruszył w czoraj z ca­
łą familją w  podróż  na północ.

—  Gdzie  ten k a r t?
—  C h o d ź !

Kort był z ie lony jak w  Anglji, krótko strzyżony i dobrze 
utrzymany. --------

—  D o pioruna, dz iew czyn o1, .miałaś nos!
—  Wiałam dużo kłopotu z panem Hepperle. P oczą tk ow o  

nie chciał słuchać o niczem. Ale pow oli,  słodko, a energicznie, 
dop iow adziłam  jegom ośc ia  do  tego, że musiał mi otiarować 
kort. Potem chełpił się sw oją  w spaniałom yślnością . Przyrze­
kłam w zamian, że m achnę do  niego kartkę z W im bledonu, ale 
niestety1 Zdaje  się, że osioł nie rozum.e wartości autogratu 
czo łow e j tenisistki niemieckiej.

—  Billo, co  ty w ygad u jesz?
—  Ach. Klaus, to z radości, że cię zn ów  mam.
P oca łow a ła  g o  szybko.
Grali z p ow agą , przejęciem i zacięciem. Rederna jeszcze 

noga  bolała, -tużo g o  kosztow ało  uganianie się za energicznie 
podawanem i piłkami Sybilli. Przem ocą  zmuszat się d o  biegu. 
Ale ostatecznie w yszed ł z w praw y  Pocieszał się, że jest na- 
razie w  złej formie. Jednak bolesne rwanie w zm og ło  się tak 
dalece, że niebawem musiał poprosić  o pauzę

Sybilla zmartwiła się.
-  C zy  nie za w arjacko  grałam ? Powinnam  była  pamię­

tać, że ty jeszcze  tak nie jnożesz!
—  G łupstwo, maleńka. Nie jesteśmy przecież amatorami. 

Ałusimy p ra cow a ć  solidnie.
Trenow ali dwie gudziny i Klaus skapitulował.
—  Na dziś będzie  d osyć , B.llo. Jestem zupełnie w y p o m ­

powany.
Opuścili og ród  przygnębieni, ale już w drodze pod  górę do 

Haldenhofu, Redern o p a n o w a ł się i pow iedzia ł
—  T o  było  do przewidzenia. Erler mnie na to przygotow ał. 

T o  tak jak z m otorem, który był w  naprawie. Nie odrazu .nożna 
wziąć szybkość stu kilometrów.

D  C N.
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t e r e n i e  I  sra f o r a c h
Z pobytu książęcej pary holenderskiej w  K ij..ie y

Podczas swych wycieczek narciarskich para książęca chętnie rozmawia z miejscową dziatwą

Zgłoszenia do marszu Zułow -  Wilno
Komitet Organizacyjny narszo wykazem imiennym składu patroli

narciarskiego flak iem  Marszałka 
Józefa PusuosKiego na trasie Zu

przedłuża się do dnia 10 lutego 
1037 r. V*o tym terminie napływa

łówr —  W ilnc komunikuje, żc zgło iące zgłoszenia rozpatrywane nie 
szenia patroli narciai skich wraz z będą.

MIĘDZYNARODOWE

akademickie mistrzostwa Polski
IĆRYNICA W  sobotę, w  tamach tnię 

dzynarodowych akademickich misuzo 
słw  narciarskich Polski, -ozegranc bieg 
otwarty i do komL.UŁcji na 15 kin. Tia- 
-a pod względem technicznym dość 
trudna, śnieg bardzo nośny, pogoda 
sioiieci-ia, lecz mroźna. Zainteresowa­
nie publiczność’ duże,

Startowało ponau 40 zawoanisow. 
'ycięstwo odniósł Marjan urlewirz 

(Zakopane,, w  rewelacyjnym czasie 
58:18 min., mimo bardzo sunej o o sa jy  
międzynarodowej, Dalsze miejsca zaję 
li:

2) Roessnei (Austrja) 1:01:26 goaz
3) Penti Hinttula (Finl.) 1:03:55,
4) Eie Nils (N oiw .j 1:04:38,5.
5) Fajkosz (L w ów ) 1:05:18,5 .
6) Teisseyro (L w ów ) 1:06:17.
7) Rajski (Zakopane)

8) Baerwillńeld (Ausirjaj,
9) Jaszczyński (W ilno).
10} Tychonow icz (L w ów ).
Najlepszy z Finnów, akademicki

mistrz Finiadji, Marti Hovt, pottókl 
się na treningu i w  biegu nie startował 
AustrjaK Knoblocn i Fin Partanen poła 
mali w czasie biegu narty i odpadli.

Klasyhkacja zawr,diuków w  biega 
**0 ko.nbmacji jesi następująca:

1) Orlewicz nota 240 pkt., 2 ) Nils 
'93,5 pkt., 3 ) Teisstyro 193 pkt., 4) 
^aysKi i81,5 pkt., 5) baerwillheid 
'^5,5 pkt 6) Lasota (Kraków) 166,5 
Ukt

* * *
KRYNICA. W sonotę w ramach mię 

.^ narodow ych  narciarskich mistrzstw 
^ademickich Polski odbyi się slalom 
’^ n i panów. 1 siaiom odbyt się na tra- 

p Południowo -  wschodniej ctrony Ja- 
, 0rzyny, wytyczonej przez p. Schin- 

;>a, długość 1200 m., przy różnicy
Niesienia ok. 250 m.

Otwarcie trasy dokona! p. Schin- ’ 
r- uzyskując najiepszv czas W yni- 

- notujemy: 1) Baerwilifitld (Austrja) 
j ? ’2 *ek., 2 i 3 ) Eie Nils (N orw.) i Mar 
r̂ n Orlewicz (W ista) 1:00 sek., 4 ) Ka- 
s0. Za.ąc (SN PTT) . :01,6 sek., 7 ) La- 
9j ( AZS Kraków), 8) Ustupski (Kr), 
(ł ‘"Nkosz (L w ów ), 10 i 11) Jaenner 

i Bandura Wł. (K r). 
zwv ■ s’a'om 'e Par (^^O m. długości) 
2) r ^ y ł a  M. Lijowska 1:19,8 sek., 

r°zdzikowska (obie AZS Kraków).

Ostateczne wyniki w kombinacji alpej­
skiej są następujące:

1) Baerwillfield 3:20 sek., 2) Eie 
Nils 3:27, 4) Orlewicz Mai|an 3:32
sek., 6 ) Zając 3:43 sen., 7) Fajkosz, 3) 
Lasota 9) Ustupski

W  kombinacjach alpejskich pań:
1) Lijowska 3:21 sek., 2) Szczy- 

główna.

CRAC0VIA MISTRZEM HOKE 
JOW YM  OKRĘGU KR AK O W ­

SKIEGO

K R A K Ó W . —  W  niedzielę o d ­
był się em ocjonu jący  mecz hoke­
jo w y  o  mistrzostwo okręgu kra­
kow sk iego  między Cracoyią i K. 
T.H. z Krynicy. Z a w o d y  prow adzo  
ne w  m orderczem  tempie od  po­
czątku d o  ostatniej minuty, z a ­
kończyły  się w ysok ą  po iażką  kry 
niczan w  stosunku 4 :0  (1 :0 ,  0 :0 , 
3 :0 )  i zadecydow a ły  o  zdobyciu  
mistrzostwa OKręgu przez C raco -  
vię. Pozosta ły  mecz Cracovji z 
Makaoi nie wpłynie zapewne na 
ostateczną punktację.

W ILN O . —  Koniec drugiej deka­
dy stycznia, zgodnie  z zapow ie ­
dzią Pima (dz iw ujcie  się ludzie, 
że zgadł) przyniosła ze sobą  praw 
dziwie syberyjskie mrozy. W c z o  
raj rano na Z ielonym  M oście  rtęć 
spadła do  25 stopni poniżej zera. 
W  polu było  jeszcze mroźniej. Na 
ulicach ruch zmalał do  minimum 
Przechodnie śpieszą, tuląc oię w  
w y sok o  podniesione kołnierze. 
W czora j  stanęła W ilja . Stanęła do 
ujścia W ilenki. Dalej wartki prąd 
W ilenki w a lczy  narazie jeszcze 
zw ycięsko  z lodow atem i okowam i 
mi ozu. Stanęła Dźwina. Niemen 
pok iy ł  się na większej części swej 
przestrzeni grubą p ow łok ą  lodo­
wą.

Najdotkliwiej odczuw ają  zimę 
bezrobotni, szczególn ie  zaś ci, 
którzy dzięki sw ej niezaradności, 
lub wskutek tego, że ich pom inię­
to, nieskorzystali z doraźnej p o m o ­
cy. W  zwykle dusznych izbach 
panoszy się mróz w  najlepsze. O d ­
dech marznących ludzi skrapla się j 
sopiami w  zimnem powietrzu 
Szczególn ie  cierpią dzieci.

Znalazło to w yraz  również w 
znacznem zmniejszeniu się w  mie­
ście dzieci w łó cz ę g ó w . T eraz  nie 
w idać ich w  mieście. Wiele z 
nich zgłosiło  się dobrow oln ie  ao 
Izby Zatrzymań, szukając ram 
schronienia przed dokuczliw ym  
mrozem.

M rozy da ją  się w c  znaki rów  
nież na rynkach wileńskich. Brak 
odpow iednie j sanny, no i d okucz ­
liwe, srożące s.ę mrozy s p o w o ­
dow ały , że • a o w ó z  artykułów 
pierwszej potrzeby, szczególnie  
zaś psu jących  się na mrozie ziem­
niaków —  znacznie zmalał, a c o  
za tern idzie, ceny pod sk oczy ły  
raptownie w  g ó ię .  Pew na zw'yźka 
cen zaznaczyła się również na r y n ( 
ku opa łow ym  W  tej sprawie m a 1

się o d b y ć  specjalna konferencja w 
staiostwie grodzkiem.

W ed le  zarządzenia Kuratorjum 
ob ecn ość  dzieci w  szkołach w 
dni, kiedy mórz przekracza d w a ­
dzieścia  stopnipa nie jest o b o ­
wiązkow a.

Z prowincji  donoszą  o  ciężkich 
skutkach mrozu Z  Puszczy  Rud­

nickiej w yszły  dziki poszukując w 
pobliżu osiedli ludzkich żeru P o -  
d o o n o  zanotowano w ypadki roz­
kopywania  jam z ziemniakami.

Zima sroży się. Syberyjski mróz 
zacina oddech . D o  ambulatorjum 
p o g o to w ia  zgłaszają się ludzie z 
odinrożonemi uszami, nosami i t. 
d. po  radę, Zima w  pełni....
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SP O ST R Z E ŻE N IA  ZAKŁADU  
METEOROLOGICZNEGO U.S.B.

Temperatura średnia'—  18.
Temperatura najniższa. —  16
Temperatura najwyższa —  22.

PROGNOZA POGODY  
według specjalnych danych Pań­

stwowego Instytutu Meteorolo­
gicznego w Warszawie 

do w ieczora 25 stycznia r.b.
W  dalszym tiągu pogoda słonecz­

na. M roźno. Umiarkowane wiatry z 
kierunków południowo - wschodnich i 
wschodnich.

PRZYBYLI DO HOTELU 
„G L O R G ISA “

Dzierdziejewski Bohdan z maj. Sitce 
S Zagitrówna Ludw:ika ż Warszawy, 

Szostakowski Antoni z Warszawy, 
Dagnan Kazimierz z Warszawy, adw. 
Raczkiewicz Mieczysław z Warszawy, 
Rakowski Wiktor z Warszawy, Nar- 
kiewicz -  Jodko Kazimierz z Warszawy 
Cybulski Mieczysław aktor tilm. 2 War­
szawy, Nasfer Stefan aator film z War­
szawy, Brodzisz Aaam aktor filmowy 
z Warszawy, Jankowski Bohdan oper. 
film. z Warszawy, Zawadzki Oktaw o- 
per filmów, z W arszawy, Przybylski- 
Nowina Jan aktor filmowcy z W arszawy 
Kramer Cecil z Berlina, adw Parębski 
Ignacy ze Stonima.

Hotel EUrOOeiski
PierwtzorzędŁ<

Cccy ^izyttepotrTclei nr ** 
kojach. Wi>da o«ob >»*

P k Z r BYLI DO HOTELU 
„EUROPA"

Orubner Eljasz z Litwy, Szorgie Le­
onard z Bielska, Rudomino Władysław 
z Warszawy, Stawiński Andrzej z Za­
kopanego, Staniewicz Józef z Oszmia- 
ny, BraiaDord Hirsz z Dzisny, Niezaby- 
towski Kosta.ity ze święcian, Lauda 
Benjamin z LiJy, Józetowicz Franciszek 
z Gdańska.

Wajsówna laureatka nagrody penstw.
W ARSZAW A W  sobotę o  godz 

10-ej w sali konferencyjnej państwowe, 
g o  urzędu W.F. i P.W . w Warszawie 
odbyło się pod przewodnictwem w ice­
dyrektora pułk. Ziytkiewicza posiedze­
nie Komisji naaawc :j wielKi*-, honoio- 
wej nagrody aporbtwij /a  rok P'86 
przy udziale delegauw  Rady Nauko 
wej W.F., min. sp-. zagr., studjum W.F. | 
w  Krakowie C.I.W.F związku dziennika 
rzy sportowych.

Do nagrody zgłoszono następujące | 
kandydatury W ajsówny, K iszkum y,1 
Ktirkowsklej - Spychajowej, Chmlelew-

krszykówki Dyskusja nad kandydatu­
rami trwała kilka godzin. W  głosow a­
niu na pierwsze miejsce wysunęła się 
Wajsówna, która zdobyła wielką na­
grodę honorową za r. 1936. Ponieważ 
W ajsówna nagrodę tę zaobyw a poraź 
drugi —  przeto przechodzi ona —  w 
myśl regulaminu —  na jej własność.

M otywy decyzji komisji nadawczej 
opublikowane będą w  przyszłym ty g o ­
dniu.

Nagrodzenie J. W ajsowny jest du 
ża niespodzianką, gdyż ogólnie spo­
dziewano się, że nagrodę tegoroczną o-

skiego, Jędrzejowskiej, oraz drużyny trzyma Jadwiga Jędrzejowska.

Porażka lwowskich Czarnych na Śląsku
K A T O W IC E  — W  meczu h o k e - lw ic k a  P ogoń  pokonała lw ow skich  

jow y m  o mistrzostwo Polski K ato-]  Czarnych 3.1 (1 :0 ,  0 :0 ,  2 :1 )

P A R Y Ż A N K A
naucza dorosłych , i r ł j d z i t i  mówić poprawnie w 3 0 - - 4 0  lckcjicb .  
Metoda w łisua . Przygotowuje do wszystkich w yższych fran­

cuskich egzamiuów. Widzieć g. 5 — 7, oprocz świąt. 

PoiigOina 5- 6. Wznaw s.ę lekcje od 1 liuicg).

Zabawa na fundusz harcerski
Powszechnie wiadomen jest, że 

chłód i głód zaglądają najczęściej do 
okien mizernych chat, położonych na 
peryferjach  miasta. Tam też m oż­
na dostrzec prawdziwą biedę i poznać

Mussolini na nartach

Musso.ini synem Rom ano na wycieczce narciarskiej

trudne warunki życia młodzieży, któ­
rej wszyscy spieszą z pomocą.

Doniosłą rolę odgryw ają tu druży­
ny  harcerskie, skupiające w  owych 
zwartych szeregach nawet najbiedniej­
szą dziatwę. Drużyny harcerskie da­
ją  te j dziatwie opiekę i przygotuwują 
ją  moralnie do zwalczania wszelkich 
chwilowych niepowodzeń życiowych. 
W yrabiają w  niej bart ducha r siłę 

wól*. Dla podciągnięcia tej dziatwy 
fizycznre organizowane są rok rocz­
nie obozy letnie, by  w ątła pierś mło 
dego harcerza oddychała przez pe- 

j wien okres czasu świeżem powietrzem 
i nabrała sił do dalszej pracy. Obóz 
taki połączony jest jednak z dużemi 
wydatkami. Zdarzają się więc w y­
padki, ze niektórzy nie m ogą nawet 
'liście złotówki, jako opłaty zasad­
niczej. W  tym- celn koła przyjaciół 
organizują często różne im prezy do­
chodowe.

I  tak K oło  P rzyjaciół Drużyn H ar 
cerskich nrzy 1 p.p. Leg. i 5 p.p. Leg. 
arzadza w  dniu 1 lutego r.b. wielką 
zabawę taneczną w  Salonach Kasyna 
Oficerskiego I-szej Brygady (kosza 
ry ), z której całkow ity dochód prze­
znaczony bedzie na cztery drużyny 
narcerskie Na zabawie przygrywać 
będą dwie orkiestry, W stęp wraz z 
szatnią 2 złote. Początek o godzinie 
21-ej.

Zakończenie kenfer. miądzydyrtktyjnet
W ILNO. —  Po trzydniow ych  o -  

bradach zakończona została m ię- 
dzydyrekcyjna konferencja kole ­
jow a . D ebatow an o  nad uspraw ­

nieniem konmnikaeji pasażerskiej i 
tow a .ow e j .  W  obradach uczestni­
czyli również delegaci w ładz mi- 
nisterjalnych.

ZWRACANIE LIST SKŁADEK

na pomnik Marszałka Piłsuaskitgo
WILNO. Osoby i firmy, które otrzy- nik zbiorki pod niresom li-iro Kc-ąi- 

mały listy składek na buaowę pomnika tetu Obywatelskiego L-zczenia Hanuę- 
MarszalKii Piłsudskiego w Wilnie, a kić ci Marszałku Józefa Piłsudskiego w 
re aotycnczas tych list nie zwróciły, ze- Wilnie, uL Ma, omeny 2, Wileński U- 
Gmą jt  przesłać bez względu na wy ‘ rząd W ojewódzki.

N ow e kontyngenty miąsa
pochodzące z uboju rytualnego

W U N O . Dzisiaj ma obradować s p e - , Przypuszczalnie wysokość kontygen 
ojaina komisja miejska, która ustań • tó będzie ta sam i, z małemi odchyle- 
kontygenty mięsa ż rytualnego uboju I niami, co w styczniu, 
na miesiąc luty i marzec. | ::  ‘

Piecyki na ulicach miasta
WILNO. W najbliższych dniach Za- chodnie, którzy korzystać będą chcie- 

rząd Miejski postanowił ustawić w  kił- li z rego uuogodnienia. Wilno iT'ider- 
ku punktach miasia specjalne piecyki, r.izuje się Jaszcze w  roku 1930 jzpa- 
przy których będą się mogli ogrzai do- lano stosy na ul.cy. Dzisiaj piecyki zn- 
rozharze d‘ izoicy oraz wszyscy prza- mienią dawne stosy.

W ypadki w  ciągu doby
WILNO. Pod względem bezpieczeń­

stwa minęła ona. w  Wilnie spokojni.... 
Mróz odebrał również opryszkom wię­
kszą ochotę do nocnych wypraw. Kra­
dzieży bardzo mało. Zanotowano na 
tomiasi jedną osobliwą kradzież. Z ło­
dzieje przedostali si do mieszkania p o ­
licjanta A. Narwoysza przy ul. Beliny

Teatr na Pohulance
DzU • f .  8 15 w ieci. 

' .Ż O Ł N IE R Z  
KRÓLOWEJ MADAGASKARU*

C ery  propręiisJ * »« .

13 i okiadli go  z garderoby wartości 
350 zł.

Poza tem do większej awantury do­
szło w piwiarni Bastomskiej przy ul. 
Bazyłjańskicj, gdzie dwaj pijacy kom­
pletnie zdemolowali urządzenie zakla 
du. Policja obu zatrzymała. W  lnsoruku 
zatrzymano z a w łóczęgostw o wilnia­
nina Ejchera, o  czem policja austrjacka 
powiadomiła policje. Wreszcie niedu­
ży pożar pokoju łazienkowego zanoto­
wano przy ul. Jagielońskiej 8 w  miesz­
kalni Jerzigo Siellcza.

DO BEREZY

W ILNO.' —  Informują nas, iż 
ostatnio wysłano d o  Berezy z W ił  
na grupę działaczy komunistycz­
nych.

WAŻNE DLA RZEMIEŚLNIKÓW.

WLNO. Izba Rzemieślnicza posta­
nowiła pobierać 20 złotych od samo­
dzielnego rzemieślnika nie posiadające­
go dyplomu mistrzowskiego na wypa­
dek zatrudnienia terminatora.

* * *
Dnia 28 6.m. rozpocznie w War­

szawie swe obrady Zjazd Izb Rzemieś­
lniczych Polski. Z Wilna udają się na 
zjazd prezes Izby Szymański i wice- j
n e n ^ o o  » n rJ n i(  K rilL ' '

Wybory do gminy 
karaimskiej

W ILN O. —  W  dniu 24 b.m. w 
myśl art. 29 ustawy z 1936 r. o sto­
sunku kościoła karaimskiego do Pań 
stwa Polskiego odbyły się w  W ilnie 
Pierwsze wr Polsce w ybory do zarządu 
wyznaniowej gminy karaimskiej.

Na ogólną ilość uprawnionych do 
głosowania —  81, wzięło udział w gło­
sowaniu 38. Maksymalną ilość głosów | 
(37) utrzvmał Józef Łopatto, minimai 
ną (25) —  mec. Izaak Zajączkowski. J  

Przewodniczył —  Eljasz K alfa. | 

W  myśl nowego statutu wybory 

odbyw ają się co 4 lata.

Przy siabem trawieniu, .eguiujc 
naturalna woda gorzka „Franciszka 
Józefa*1 tak ważną obecnie działal­
ność kiszek.

ZEBRANIA I ODCZYTY
—  Posiedzenie Sekcji Historji Sztu­

ki, odbędzie się w dn. 25 stycznia po­
niedziałek 1937 r. o godz. 7 wiecz. w 
sali Seminatrjum Archeologji Klasycz­
nej U.S B. ul. Zanikowa 11 (drugie pod 
wórze w praw o).' Na porzącfKu dzien­
nym: 1) Referat WiP. E. Łopacmskie-
go „N ow e dane do architekty Paracca. 
Prof. dr. M Morelowski a) 500 kamie­
ni litograficznych Album Wilna w Pa­
ryżu, b) XVIfI-o wieczne plany gma­
chów Wblna w Bibijot. Naród, w Pary­
żu.

TEATR I MUZYKA
I —  TEATR MUZYCZNY „LUTNIA" 
W y stępy Zofji Lubiczówny. Dziś „C a­
łus i nic w ięcej" znaKomita koniedja 
m uzyczna z udziałem w szystkich  solis­
tów, oraz wspaniatem baleiem  „Czar 
N ocy". Dzisiejsze przedstawienie od­
będzie się na rzecz harcerstwa.

„Przygoda w  Grand Hotelu", po
cenach propagandowych. Jutro poraź 
ostatni grana będzie melodyjna operet­
ka Abrahama „Przygoda w  Giand Ho­
telu", która w bieżącym sezonie zyska­
ła sukces największy.

Najbliższa premjera w  „L utn i-. Re­
żyser Karol W yrwicz -  Wichrowsld 
przygotowuje amerykańską sztukę z 
muzyką, śpiewem i tańcami o  sensa­
cyjnej treści i niezwyKłych sytjacjach 
„B rodw ay" (Zatracona Ulica).

Johann Strauss w Wilnie. Zapowiedź 
wieczoru walców J. Straussa wzbudzi­
ła olbrzymie za.nteresowame. W ieczo­
ry jego dane w Warszawskiej Filhar- 
monji wzbudziła wielkie zainteresowa­
nie.

—  TEATR MIEJSKI NA POHULAN
CE. Dzisiaj w poniedziałek wieczorem 
(o  godz 8,15) po cenach propagando­
wy cli, dane będzie przedstawienie arcy 
wesołej, pełnej komicznych scen i sy­
tuacji, polskiej komedji Stan Dobrzań­
skiego „Żołnierz K iólowej Madagaska­
ru" z występem czołowej artystki scen 
polskich Nuny Młodziejowskiej Szczur 
kiewiczowej —  w premjowej obsadzie 
zespołu z p Wołłejką, niezrównanym 
odtwórcą roli tytułowej

„św ięty  płomień" sztuka angielskie­
go pisarza W  Somerset -  Maugnama 
znajduje się w przygotowaniu znako­
mitej artystki Nuny Młodziejowskiej - 
Szczurkiewiczowej jednocześnie od ­
twórczyni jednej z głównych roi Ze 
sztuką tą Gość naszej sceny udaje się 
na objazd miast prowincii

—  Teatr Objazdowy Teatru Mlep 
skiego z Wilna —  gra dziś, 25 I. w  
Kłecku komedie muzyczną L. Verneuił- 
l'a ,JViaika“  z pp. Górską Szczawiń­
skim i Rewkowskim w rolach głównych

—  Teatr Literacko ■ Artystyczny 
„N O W O ŚC I’ *. Dzic, w poniedziałek, 
25,1 jak  zwykle prem jera całkowicie 
nowego, efektownego programu rewjo- 
wego pod fascynującym  tytułem : „Je  
go Królewska M ość“ . Pochodzącym  
od nazwy finału. W  barwnej wiązań 
ce numerów zobaczymy m. in. E lik­
sir młodości, Kokainę, Amnestję, pię­
kny obrazek węgierski "Winobranie, 
Nieporozumienie rodzinne, i in. w w y­
konaniu atrakcyjnego zespołu z W ol 
ską, Rostańską (po pow rocie do zdro 
wia“ ), M alwano i brawurowym ba

aletem Kamińskiego na czele. 
Codziennie dwa przedstawńi nta o 

godz. 6.30 i 9.15.
Zniżki prócz kuponów zamien­

nych nieważne. Sala dobrze ogrzana.
C O  G R A JĄ  W  K IN A C H ? 

CASENO —  T ylko raz kochała 
H ELJOS —  Moja maleńka 
M A R S —  W iedeń — m iasto moich 

marzeń. ,
ŚW IA T O W ID  —  K ochany łobui. 
P A N  —  Skowronek,
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ZrifżKi taryfow o-kolejow e
a l a  Z i e m  P o k o r n o  -  w s c h o d n i c h

WILNO. W ostatnim numerze Dzień 
nika Taryf i Zarządzeń Kolejowych o- 
gloszcny został szereg zmian Taryfy 
Tow arowej, wprowadzonych na wnio­
sek Izby Przemysłowo -  Handlowej w  
Wilnie, a mających na celu ułatwienie 
rozwoju gospodarczego Z ;em Północ­
no -  Wschodnich.

Najważniejszą z tych zmian jest 
sprostowanie taryty, t. zw. kresowej, 
dla przewozu mniejszych partyj towa­
rów —  W . R 1. Jan wiadomo taryfa

kcji artykułów szlachetniejszych, pro-
w ilościach mniejszych idukowanych 

t. p.

Ostatnio jednak wydany został o - 
kólnik, który silnie ograniczył możliwo­
ści jej stosowania, a mianowicie okól­
nik zezwaiał na stosowanie do przesy­
łek drobnicowych stawek wagonowych 
taryf ulgowych tylko wówczas, jeśli ta­
ryfy te przewidują stawki dla droonicy, 
co naogoł zaarza się bardzo rzaako.

ta, również wprowadzona na wniosek W prowadzone ostatnio uzupełnienie ta-
Izby Przemysłowo -  Handlowej w Wil­
nie, uwzględni dominowanie w  obrocie 
na terenie Ziem Północno -  W schod­
nich przesyiek mniejszych, zezwalając 
na stosowanie do nich niższych stawek, 
odpowiadających wyższej normie wagi 
np. stawek wagonow ych 5 —  10 tono­
wych dla przesyłek drobnicowych po­
nad 2 tys. kg., stawek wagonowych 
10-tonowych dla przesyłek 5-ionowych 
i t. p. Taryfa ta posiad duże znaczenie 
■dla życia gospodarczego Ziem Północ­
no -  Wschodnich, wpływając na przy­
śpieszenie obrotów, na rozwój produ-

ryfy W R. h  unieważnia okólnik, po 
zwalając na stosowanie taryfy bez 
wspomnianych ograniczeń.

Następnie została wprowadzona ul­
gow a taryfa dla przywozu drewna osi­
kowego do stacji Ponary dla fabryki pa 
tyczków  zapałczanych w  Białej W ace 
pod Wilnem.

W reszcie stacja Wilno uwzględnio­
na została w taryfie ulgowej na prze­
wóz mączki kostnej, wyrabianej przez 
powstałą ostatnio w Wilnie fabrykę 
przetworów kostnych.

CASIN0|
D z i ś
P R E M IE R a ! iOAll CRAWFORD

w J E D Y N i M jej tegorocznym  lilmie nagrodzonym złotym medalem

TYLKO RAZ KOCH ALK...
Fascynująca opow ieść  o kobiecie, która f o s z ła  w iisn ą  drogą.

W pozóat. .Olach: R o b e r t  TAYLOR, BARRYMORE 1 FRANCHOT TONE 

N id p ro g f im : A tr a k c ja  k o l o r o w a  i a k t u a l j a .  S»l* dóbr e CGRZANA

HEulOS PREMJERA C z o t c w y  f i lm  w i e d e ń s k i

M 0

M
Bojkot elektrowni w  Swiętianacli

P O J T A W Y  —  W  związku z wa- przez zrzeczenie s*ę z dalszegv korzy- 
dkwem  funkcjonowaniem  elektrowni stania z prądu elektrycznego Równo- 
w Postawach i pobieraniem zoyt w y- oześnie wszyscy uczestnicy zebrania 
górowanyych cen za jednostkę dosta i w  ilości 170 osób podpisali deklarację 
czanegc prądu, odbyło się w  dniu 24 o wyłączeniu światła i  zd jęcie liczni- 
b.m. zebranie abonentów, na którem ków. W  końcu zebrania powołano 
po rozpoznaniu i  omówieniu w ytw c- specjalny komitet, który został upo- 
rzonej sytuacji jednogłośnie uchwało- ważniorty eto wszelkich „ertaktacyj z 
no rozpocząć z dniem 27 b.m. bojkot odnośnemi władzami i  kierownictwem 
przez wyłączenie światła w  dom ach i  elektrowni.

Fabryki tkackie chcą pracować na terenie
3r a s ł a w s z a . y z n y

BRASŁAW. Zwiększający się co 
roku ooszar uprawny lnu na terenie po- 
wiata bra-ławskiego spowodował, że 
oórodkaini najbardziej lniarskimi zaczę­
ły  się interesować poszczególne fabry 
ki tkackie, nosząc się nawet z myślą 
zoiganizo wania na terenu po w. brasław 
skiegc swych oddziałów

Ostatnio Zakłady Przemysłowe Kon 
stantego Wejmana z Poznania (w yrób 
lnianych płócien nieprzemakalnych) 
zwróciły się do Wydziału Pow iatowe­
g o  w iJrasławiu z prośbą o  udzielenie 
łnfc-m acy, co  ao warunków komunika­
cyjnych i ilości produkcji lnu w Brasław 
•Szczyżnie. gdyż noszą się one z zamia­
rem przeniesienia swej fabryki do te­
g o  powiatu.

Należy naamienić, że produkcja lnu 
w ostatnich latach na tutejszym tere­
nie była duża, a w  roku ubiegłym u- 
prawa lnu objęia około 8.006 ha. grun­
tu i obszar ten zwiększa stę z roku na 
rok.

Pozatrm powiat brasławski posiada 
ogromną siłę wodną, dotycnczas nie­
wykorzystaną, dochodzącą czasami ao 
1.000 HP., jak kanar w  Wianuszkach, 
również kwestja roootniKa miejscowe­
go jest łatwa ao rozwiązania gayz oa 
czuwa się tu ciągły nadmiar rąk do 
pracy, co  w konsekwencji może przy­
czynić się ao zmniejszenia kosztów w y 
robu 'kanin.

J  A

a I e ń k a
8 -m iu  p e n ó w  z  O x f o r d u .

H o l z s c h u hRekordowa obsad*: R o d  W anittf, prześliczna L izzf  
i genjalny komik H a n s  M 0SER.

Nad program: ATRAKCJE. Początek seansów  o 4, 6, 8 i 10 .’5.

MIO MARS
O stre b rłm tka  5

Dziś premjera.

* Po raz pierwszy w W ilnie

Najlepsza komedja muzyczna produkcji austrjackiej.

W  rolach głównych: MAGDA SCHNFIDER i LEO SLEZAK (ulubiony partner 
Franciszki Oaal i Marty Eggerth).

Nadprogram: Piękny dodatek koloro wy i aktualja

C u d o w n y  f i lm l

M A R T A
Z a c h w y t !

EGGERTH
i ^  „ S  K  O  W R U N E K '1

Sala dobrze ogrzana.

NOTATKI RADJOWE
K O N CERT Ii AD JO W Y  W  „R O M IE ' 

N A T-W O  P O P IE R A N IA  BUDOW Y 

SZKÓŁ PO W SZEC H N YC H

godz.

W ł o s i  A w A O i s y n | i

Zdjęcie nasze przedstawia fragment z rozdawnictwa darów świątecznych —  
przez Marsz Grazianiego, wicekróla Abisynji, najmłodszym Abisyńczykom w 
Addis Abebie, zrzeszonym w  faszystowskich organizacjach młodzieży t. zw

„balilla".

Port wodny dla taksówek-samolotów
wj Nowym  Yorku

Na Wailstreet -w Nowym Yorku urządzono port dla wodnopłatowców 
Sówek, którem1' można się dostać z jednej dzielnicy m:asta do drugiej.

-tak

Radiosłuchaczy czeka dnia 26-1 o 
20.00 niezwykle interesujący 

koncert rad. i o wy w „Rom ic“ , który 
przyniesie ciekawą atrakcję w postać 
wirtuozowskich utworów na saksofo­
nie. Wykona je wszechświatowej sła­
wy saksofonista Siarurd Rasclier. Po­
tem w programie kilka nieznanych li­
tworów po raz pierwszy wykonywa­
nych, jak „Trójkątny kapelusz*1 de 
Palli, i t.p.

Całkowite dochód z koncertu prze­
znacza Polskie Ead.jo na T-wo Popie­
rania Budowy Szkół Powszechnych. 
Przypuszczać należy, że tak, jak zwy­
kle sala koncertowa w „Romie*‘ wy­
pełni się po brzegi publicznością sym­
patyzującą z tą artystyczną imprezą 
Polskiego Radja, oraz radjosłnehacze 
nic przeoczą dej audycji w progra­
mach radjowych, mając zapewniony7 
doskonały wieczór muzyczny.

„D ZIEŃ  I NO C“

DZIEŁO N OW EJ M U ZY K I DLA* 
k a D JO SŁU CH ACZY

Wśród kompozytorów ostatniej do­
by bardzo poważni miejsce zajmuje 
kompozytor niemiecki, Józef Haas. 

Wrodzony w Bawarji, uczeń Rogera, 
jirofesor Akademii Muzycznej w Mo­
nachium —  unika Haas w swej twór
czości wszelkiego radykalizmu. W Kom '  .
pozycjach swych-, 
zasadach muzyki 
łączy Haas duży zmysł kolorystyczny 
z, humorem i tr.elody jnością, zawiera­
jącą częstokroć wiele pierwiastków 
ludowych. T wór ca wielu pieśni,
dzieł kameralnych, orkiestrowych i 
kościolnyi h skomponował m. in. suitę 
symfoniczną na orkiestrę i głos solo­
wy p.t. „Dzień i noc“ . Utwór ten u -  
słyszą radiosłuchacze dnia 25.1 o go­
dzinie, 21.50 w wykonaniu Kameralne­
go Zespołu Instrumentalnego Krakow­
skiego T-wa Muz. oraz śpiewaczki 
Zboińskiej - Ruszkowskiej

K A R N A W A Ł O W Y  W IECZÓ R

F R A S Z E K  W  R A D  JO

, Karnawał to najodpowiedniejsza 
pora do jirzy pomnienia sobie fraszek. 
Ten rodzaj poetycki, lotny, giętki, nie­
kiedy kryjący głębokie znawstwo ż.y- 
i ia, w ciętym dowcipie, ma swoją świo 
tną kartę w naszej literaturze Kocha­
nowski, Potocki, Węgierski aż do 
Rodocia, Lemańskiego, Tuwima. Weso­
łość jjolska, bujność naszej natury, jej 
bogactwo, wynikające z ufnego sto­
sunku do życia, kryje się często w 
tej formie, nieraz dość frywolnej Dnia 
25-T o godz. 21.00 Polskie Radjo na ■ 
daje wieczór fraszek w opracowaniu 
Zrebowieza.

MICKIIW irłA 11.

a ' v . f H T » i r i i 6 H < u n  i .
Po raz pierwszy w Wilnie. Święto hu 

moru, śpiewu i tańca w filmie

f P
W  roli tytułowej najweselszy 

. ANNY ONDRA

ŁOBUZ * *K O C H A N Y
trzpiot ekranu dawno niewidziana

Sala dobrze ogrzana

„NOWO Cl" 
L a d w sir tk a  *

Dziś wierna przebujowa premjera wykwintna sałatka 
rewjowa, spreparow z przebojowych melodji wesołych 

sketchów, beztroskiego humoru, tańcai nastrojowości p. t.

„ J e g o  k r ó le w s k a  m o ś ć 1
wykonanie atrakcyjnego zespołu W esołe bomby śmiechu, czar tań ■Świetne . . , ------------------ . . . .  , ,

ca i radości. „W inobranie" —  piękne obrazki hisioryczne. \ spaniała wysta­
wa. Szczegóły w afiszach. Sala dobrze ogrzana. Sensacja. Tylko w  b. progra­
mie występy fenomenalnego manipula-tora iluzjonisty prof. Mofista. Uwaga. 

Ceny nie podwyższone.

WILNO.
Poniedziaie, dnia 25 stycznia 1937 r
6.30 Pieśń poranna. 6,33 Gimnasty­

ka. 6,50 Muzyka z płyt. 7,15 Dziennik 
poranny 7,25 Program dzienny. 7,30 
Informacje. 7,35 Muzyka na dzień do­
bry (płyty). 8,00 Audycja diUT szkól. 
8,10 —  11,30 Przerwa. 11,30 Audycja 
dla szkół. 11,57 Sygnał czasu i hejnał. 
12,03 Dziennik południowy. 12,50 Co 

-nam daje Powszeciiny Uniwer. kores- 
pond. 13,00 Muzyka popularna (płyty).
14.00 15,00 Przerwa. 15,00 W iadomo 
ści gospodarcze. 15,15 Koncert rekla­
mowy. 15,25 Życie kulturalne miasta i 
prowincji. 15,30 Codzienny odcinek pro 
zy. 15,40 Program na jutro. 15,45 Co 
chcielibyśmy usłyszeć, audycja życzeń 
■dia dzieci. 16,15 Barwy regjonailne w 
naszej mowie odczyt. 16,30 Cyganie 
w muzyce, koncert zesp. Niny Mań - 
skiej. 17,00 Co Polska wniosła do kul 
tury, odczyt. 17,15 Recital skrzypcowy 
). Menuchina (płyty). 17,50 Las w zi­
mie , pog ' wygi. Feliks Dangiel. 18,00 
Pogadanka aktualna. 18,10 W iadomo­
ści sportowe. 18,15 Wił, wiadomości 
sportowe. 18,20 Tradycja świąteczna 
na wsi, pog. wygi J. Putrament, 18,30 
Zloty7 wiek skrzypiec, wędrówki nut 
zyczne obj. Z, twęska. 18,50 Przyw­
łaszczenie, feljeton prawno -  społeczny.
19.00 Audycja strzelecka. 19,30 Kon­
cert ork P. Radja pod dyr. Z. Górzyń­
skiego, 20,45 Dziennik wieczorny. 20,55

Ojjartycłi naogół nnj Pogadanka aktualna. 21.00 Wieczór 
Jfraszęk yv onracowaniji R Zrebowięza 

pożnoromautycz-no, ^  Dziej. f nQC ~  J(, . c' fa
22.00 Muzyk-a taneczna w wyk. ork. 
pod dyr, Z. Górzyńskiego. 22,55 —

D o b r o c z y n n y  śnieg
BRASŁAW. W  ciągu ostatnich paru 

dni na terenie po w. bra-sławskiego w y­
padł większy śnieg, który ludność dro- 
bnorolnicza powitała z wielkiem zado­
woleniem, gdyż dotychczasowy brak 
śniegu, a co zatem idzie i brak śnież­
nej' drogi powodował, że przedsiębior­
stwa leśne, tak państwowe, jak prywat 
ne, nie dokonywały eksploatacji lasów, 
pozbawiając w ten sposób zarobków 
ludność miejscową, która wobec zesz­
łorocznego nieurodzaju zarobków tych 
bardzo potrzebuje

Obecni?, jest nadzieja, że najoied- 
nlejsi znajdą zatrudnienie przy wyrę­
bie i w yw ózce drzewa, co niewątpliwie 
przyczyni się do polepszenia obecnych 
ciężKich warunków materialnych lud­
ności.

WILEJKA. Po długim okresie bez Pośrednictwo oezpi nr.e.
Śnieżnym w  ostatnich !-ch dniacn za- , czynna w poniedziałki, środy i piątki
notowano obfite opadv, które pokryły ud godz. 12 do 14._____________________
pow. wilejski 20-centyiiietrc'.v« smezną p KACł Stowarzyszenia Ta
powłoką. Patrole KOP. na gi?n y peł- $w Wi .certego a Paul-
nia służbę na nartach. Okokce podmie) p ^ ca „ :zciw „  , kwalifikowane r„u 
skie peme są narr rzy. Se..cje narciai czycielki, wychowawczynie, bony, p1*

L o k a l e
i S W H H H B M M M n M H M I
POKÓJ do wynajęcia z meblami lut 
bez. UL Teatralna 4 m. 6.

t a Z b U  tffiti'
PORADNIA ŻAW O U O W A DLA D /IŁ  
W C 7Ą T STÓW . „SLL2E A  O B /W A  
TŁLSKA" w  Wilnie, przy ul. Biskup* 
Bandurskitgo 4 m. 6 polec*

ekspedientki z umieietnością prowt 
dzema uproszczonej bucnaherji, ntaszy 
nistki, korepetytorki, pielęgniarki, wy 
chowawczynie, instruktorki szycia 
gotowania.

Poszukuje: pielęgniarki, orar wv-
t chowawczynie z ukończeniem ikrn®?-1 
• jum Ochroniarskiego.

Poradm,-.

:kle m iejscowych klubów sportowych 
wzm ogły działalność. Przygotow ywa­
ne są kursy narciarskie.

„Uciekinier z Niemiec!!... *
Skromne miasteczko Kurzeniec miar 

to w dniach ostatnich swoją sensację1 
Stal się nią pewien mtodiy Izraelita.

Podając się za ofiarę okrutnych 
Hitlerowców, wyciska! on Izy współ­
czucia u swych wapólplemieńców nie 
samowitemi opowieściami o martyro- 
logji, którą musiał przenieść wcześniej 
niż udało się mu uciec z Niemiec1...

Z temi jertmjadarni łaził „ucieki­
nier z Niemiec" po insiytucjach żydow ­
skich miasteczka, prosząc o wsparcie i
pom oc.......

Owszem, dawano: dużo i chętnie... 
—r Nemeh! Bytte! Wozmitie!... Pry- 

w-atnie talkże kapały od mieszkańców’ 
groszaki i zlotowki.. Dobrze było...

Wreszcie postanowiono nawet u - 
rządzić w lokaln Haszomer Hacair" 
specjalny odczyt na którym „ofiara 
Hitlerowców'" miała raz jeszcze przed 
audytorjum opowiedzieć o ich „bestjal-
stwach"....

I tu wy buchta bomba! Policja roz­
wiązała zebranie jako nielegalne, a ba­
dając personalija „prelegenta" ustaliła 
iż jest to ooptrostu niejaki Mowsza 
Frydman stały ipieszkaniec Głębokie­
go, lat 21, karany już uprzednio za 
kradzieże i szalbierstwa!!

W obec pow yższego „ofiarę Hitle­
row ców " z punktu przymknięto w  are­
szcie...

Wincuk Markotny.

M l n o o i
i  btcrkl, 4’t i ‘ zy t r tp t p f ł  

Kg. 5 .40 pc1eć«
A. J A N U S Z E W I C Z  

Złttkawa 20 a, teł. 8 72

♦  ̂ ' ******

L ek a rze
Bp. Zysm uht KUDREWIC2
Ch. u b y  — ijrfiln, ik ó r ii
1 ■ • cia p łc ia w e . P n y | « i l e  *d , .  ł  -1 

3— t .  Z i M t t w .  15 ■ .  2. T* l. 19— 60.

w yr*

lęgniarki, pokojow e z szyciem gosp '.- 
dynie i kucharki Zapisy oracownic cr-  
dzientre oa 1P — 13 M łvnowj 2 ''

SIOSTRA (b. studentka m edycyny). 
Bańki, zastrzyki masaż, kateteryzacja. 
Przyjmuje dyżury do chorych M iej­
scow ość obojętna. Wilno, ul, Kałwa-
ryjska Nr H m  2, Kraniowa

~ -  lin- ■  w fltoi ■ ----- — ■ /

PRACĘ biurową przyjm ę w  Wflnte 
lub na prowincji, wynagrodzenie mini 
malne. Ukończona Szkoła Handlowe* 
Zgodzę się na praktykę. Łaskawe 
potrzebowanie do Adra. pod „Praca

SPRZEDAM lub wydziei żawię rnają- 
teic, pow ^t Baranów,ck; Dobra gDba, 
położenie. W iadomość Majątek Horo- 
denka poczta Bastuny, powiat Lidzki.

SPRZEDAM DOM nowy drewn.any 
na Zwierzyńcu, o 4 mieszkaniach eona 
20.000 zł. a także d*un nowy murowa 
ny OoObniak o  dwóch mieszkaniach 
cena 23.000 zł. i plac 200 sążni 
z wapnem (11 ton lasowane­
go na tym placu). “Wilno 1. Poste re­
stante. Okazicielowi kwitu za Nr. 158

DC S P R ZE D A N IA  kredens dnży, stół
srsesiA. stolik do ssuow am  «toliki 
cfi.ze biurko t 2 łóżka meblowe be»
l i iw is c ó ®  Oimn&kjalna 4 m. 4

SK R ZY P C E  dobrej marki okazyjnie 
do sprzedania Dowiedzieć sie: W iwul 
zńkiego 4 — 6 w godz. 10 —  12,

POTRZEBUJĘ do zakładu radjjo 3 — 4 
lampowe używane. Zgłosić stie na Za­
rzecze 5 /2

24 L E T N IA  P A N IE N K A  udolna, p ra ­
cowita, znająca krój i  h aft ar*ystycs 
ny, poszukuje posady dc dzieci —  Oha 
rakter ma łatwy, pogodny, po polsku 
poprawnie mówi, skończyła kursy do­
kształcające Konopnickiej i 3-letnie 
Kursy K ro ju  —  lubi dzieci. Dobrego 
prowaazem a i warta dobre.i posady —  
Zgłosić się na Zarzecze 5 /2  w  ran­
nych godzinach od 9 —  12, lub w ie­
czornych od 6 —  8.

ELEKTROMONTER —  wodociągowy,, 
palacz, ślusarz poszukuje pracy zgo­
dzi się za w oźnego lub dozorcę Ber­
nardyński 4 m 5. Hryhorowicz.

SEKCJA SZPIT ALNA SodaHcjt Marjań . 
sk<ej Akademfctek prosi o polskie fcsią* 
ki do czytania dla chorych katolików 
w Szpitalu Żydowskim (na ul. Zaw>6 
nej). Łaskawe otiary prrszę składać r .  
Aammistracji „Słow a“ “  dla Sodalicj; 
M Akademirzek

OSOBA inteligentna, chora, w strasz - 
nei nędzy, ukrywająca swoje uhństwc 
a zasługująca ze wszech rniat na zwró 
cenie uwagi i pom oc, o  którą ustłu!1' 
dla niej prosi Rada Centralna Stot 
Pań Miłosierdzia św. W incentego a P? 
ulo. które wyjątkowo ciężkie położenie 
Inteligentki stwierdziło Zarzecze 5 /2

o n o M
W j Ja a ca b ia m słn w  M a ck ie w icz D ruk „ S ł O W O “  W iln o , Z a m k o w a  2. R ed a k tor : 7 . A n d ru szk iew icz


